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PRÓBA NOW EGO SŁOW NIKA POLSKIEGO.

W id z ą c , że przecie mężowie uozeni, sza
nowni moT ziom kowje, zdobywaią się na od
wagę i prżestaią wstydzić się oyczystego ię- 
zyka , miałbym sobie do wyrzucenia, gdybym 
się opoźniał z ogłoszeniem światu przysługi, 
którą od niemałego czasu dla mego ięzyka go
tuję.

U w ażałem , że wiele iest wyrazów* polskich 
zupełnie nieopisanych , które inaczey rozumie 
kto m ów i, inaczey kto słucha U żywaią się 
prawie zawsze w  niewłaściwem znaczeniu, alle- 
gorycznie , to iest , kto wyraz ma w ustach 
myśli cale co innego , niż m ó w i, a słuchaiąfcy 
albo nie w ierzy , albo się oszukać pozwala. 
Ztąd nieodbicie rzecz potrzebna, aby uczeni 
iunctis viribus pomyślili nad ustaleniem praw
dziwego znaczenia wyrazów. Niewyrachowane 
korzyści spłynęłyby na życie towarzyskie. Lu
dzie lepiey się będą rozumieli , znikną wszel
kie dwuznaczności i nie ieden dziś nazywany 
światłym  wśpieraczem nauk , okazałby się we 
właściwym znaczeniu kozią głową.

Upraszam szanownych ziomków o uczęstni- 
ctw o w  dokonaniu tego słownika. Praca ta 
iest zbyt rozległa i ważna , Sby mogła bydź 
dziełem iednego człowieka. Może, czyniąc to 
wyznanie , za nadto iestem otwarty. U tych, 
którzy rozumieiąj że autor, co przynaymniey 
sześciu tomów in fo lio  nie wydał, nie może ro
ścić prawa do tytnłu uczonego człowieka , u 
ty c h , mówię , skromność moia może mi za
szkodzić.

Co do układu słow nika, nie będę się nad 
nim rozwodził. Z tych prób , które przyłączam, 
łatwo móy zamiar da się widzieć. Pragnę

w niw rozważać wyrazy nie pod samym wzglę
dem grammatycznym ; i mógłbym go nazw ad 
w łaściw iej słownikiem rzeczy iak wyrazów. 
To iest móy zamiar. Jeżelf się komu zdawać' 
będzie , że się nad niektóremi artykułami zby
tecznie rozwodzę i mówię o rzeczach , które 
przechodzą z&miar i granice słow nika, wolę 
narazić się na ten zarzut, niżeli co przemazać. 
Można mnóztwo artykułpw wytknąć w dykeyo- 
narzu krytycznym Rayla, z których się wi
docznie okazuie , że ten tytu ł dany z przyczy
ny u w ag , które autor czyni , a iednak dzieło 
nazywa się słownikiem.

Teraz nie zostaie mi nic w ię c e y , tylko 
iesoze raz moie przedsięwzięcie naygorecey 
uczonym p o r u c z y ć a b y m  mógł to, tak poży
teczne d«ieło, ich światłem i'radami wsparty, 
ile m ożności, iak nayprędzey przy wieśdź d® 
skutku,

JB*a y  k a.
Rayka iest zw yczaynie, zwłascza podług 

wyobrażenia niektórych nowych pisarzów, ta
kie poema , na którego tytule nie kładzie się  
imie autora , lecz imie źw ierzęcia , lub inney  
iakiey rzeczy , iescze głupsżey od niego.' Za- 
wielebyśmy wymagali, gdybyśmy szukali w niey  
poetyckiego prawdo - podobieństwa lub nauki 
moralney. W ym ysł bayki jakkolwiek suchy, 
iakkolwiek niesmaczny i nierozsądny , zawsze 
iednak to , co baykopis mówi w  imieniu sw o- 
iego źwierzęcia, iak na istotę nierozumną, iest 
dość mądrze powiedziano. W yraz bayka, uży
wa się iescze w innem znaczeniu i stosuie się 
do takich zdarzeń , które się mogą wprawdzie 
niekiedy przytrafić, ale zgoła nie są podobne 
do prawdy. A by, naprzykład , Dama wiado
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mością o zgonie swego czciciela strapiona, ży 
cie sobie odbierała; albo żeby znaydowali się' 
tacy kochankowie, którzy by po stracie swoiego 
boztWa niepocieszeni , serio myślili o .śmierci: 
zdarzyć się to m oże, ale bynaymnrey nie iest 
podobnem do praw dy: dlatego właśnie hi- 
storyą Owidyusza o Piramie i  T yzb ie , podłrfg 
Wszelkiey słuszności, należy liczyć dô  baiek.

To wyobrażenie o bayce, pod różnemi wzglę
dami uważaney , otwiera poetom obśr.erne pole 
do tysiącznych wymysłów. Mnie sani emu tyle 
ich przez głowę przeszło, że mógłbym, zebrawszy 
ie, przysłużyć się światu dość sporym tomikiem  
in 8t>o. Kto w ie nawet czyli tego nie zrobię? 
Nie iestein wprawdzie p oetą; gleż mało iest 
moich rodaków , co robią w iersze, nie będąc 
poetami. I daymy , że nie widać w  pismach 
moich zapału poetyckiego, nikt mi iednak nie 
zaprzeczy , że piszę dosyć płynnie. Już to iest 
niemała zaleta. "Wreście choćby mi cała roz
sądna publiczność tey sprawiedliwości nie oddała, 
przekonany iestem , że Hrabia Stulta parte  
będzie z moiey strony przez samę wdzięczność, 
że go tak znakomicie pochwaliłem , nie pamię
tam, podobno w Tygodniku. Aby iednak świat 
uczony zbytecznie, iak się obawiam ,  do mo- 
iego tomiku nie tęsk n ił,  umieszczam' tu treść 
kilku moich baieczek. Każdy się przekona,, 
że takie rzeczy mogły się kiedyś zdarzyć przy
padkiem , ale nie maią żadnego podobieństwa 
do prawdy,

Bayka pierwsza.
S t r a p i o n y  w d o w i e c ,

Bogacki, maiętny obyw atel, nauczył się 
cenić przymioty Dam y, która nie miała ani u- 
rody ani m aiątku, i tym  cnotliwszą była. Ko
chał ią tylko dla zalet iey serca. Ożenił się 
z  nią i cały powiat uwielbiał iego wybór: bo 
W  tym  powiecie w szyscy obywatele byli cno
tliw i i żaden się nie żenił z  namiętności lub 
interessu. Przez dwadzieścia lat swoiego poży
cia, nie dali sobie nawzaiem naymnieyszego 
powodu niechęci. Jescze we dwudziestym ro
ku kochali się równie czule iak pierwszego

dnia fcaślubienia. T ę okoliczność naybardziey 
niech czytelnik raczy wziąć na uwagę : bo o- 
na iest istotą moiey bayki. Bogacki utracił 
żon ę , która dlatego tylko żałośnie zdawała się 
umierać, że się z mężem rozłączała. Rok cały 
i sześć niedziel przepędził Bogacki, nim się 
cokolwiek uspokoił w smutku i mógł pomyślić
o nowym związku. Zapewne dosyć było pół 
roku, ale do przyzwoitości bayki koniecznie 
potrzebny rok i sześć niedziel.

D r u g a  bayka
(niepodobnieysza iescze do praw dy od poprzedzaiąciy.)

*
Bogata wdowa i  dobra żona.

Aspaeya, młoda wdowa, która powtórnie 
poszła za W acław a, i wniósłszy znaczny ma* 
iątek,. uczyniła go- naybogatszym w  powiecie 
człowiekiem, kochała go tak mocno, że m uni- 
razu ubóztw a iego-nie wyrzucała. Tak go sza
nowała, że zdawało się,, iż zupełnie zapomnia
ła  o swoim tak wielkim wniosku. Jeżeli ią 
co sm uciło, tó wielka oszczędność z iaką W a
cław maiątku iey używał. Mówiła mu ustaw- 
nie, aby nie był tak skrzętnym względem sie
bie, a kiedy sama potrzebowała na co pienię
dzy, z nayprzyiemmeyszym uięciem prosiła o 
nie u męża, iakby to był iego maiątek. Umarł 
W acław , i  dzieie powiatowe świadczą, iź przez 
całe życie, w rocznicę iego śmierci, łzami si§ 
zalewała. Zapewniaią nawet, że po tey  stra
cie, nie umiała się inaczey pocieszyć, iak obda
rzając pozostałym maiątkiem ubogiego przy
jaciela męża swoiego. Nigdy potem własnego 
mienia inaczey nie nazywała iak puścizną swe
go W acława, pomimo, że iey krewni mogli do 
iey wspaniałości mieć prawo, ile żyiący w nie
dostatku. D otąd bayka dochodzi.

T r z e c i a  b a y k a .
Znałem człowieka,, którego powołaniem  

było, co tydzień zbierać wielkie zgromadzenie 
łudzi i uczyć ich cnoty. Żaden występek
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nie zdawał mu się obrzydliwszy ńad łakomstwo. 
Malował ie tez iak nayżywiey, ile razy okolicz
ność się wydarzała. ,, To nie ma nic osobliw
szego-, s łyszym y to codzien>i przerwą moi czy
telnicy. Za pozwoleniem! mówię daley. Ten  
człowiek umiał swoiego maiątku ubogim z ta
ką przezornością udzielać, ie  się nigdy dowie
dzieć nie mogli, kto ich obdarza. Żadna nie
szczęśliwa wdowa nie odeszła od niego z za- 
płakanemi oczyma, cłiyba roniła łzy  w dzięcz
ności. Jednemu kupcowi poczciwemu, ale nie
szczęśliwemu , pożyczył znaczny kapitał bez 
procentu, żeby nie przestał bydź poczciwym  
i sześcioro krnąbrnych dzieci wychował. Na 
zastaw n igdy' nie pożyczał, i nigdy w ięcey nad  ̂
pięć procentów nie brał. Piękna bayka, nie' 
wiem iaki iey dadź tytuł.

{Ciąg dalszy nastąpi).

Dalszy ciąg wiadomości napręd
ce zebranych, z prospektu na: 
Gazetę wieczorną.

(Obacz Nrek W iad. Bruk. 2 36).-

Variet as delectat.

«— Blizko brzegów Bałtyku, niedawnemi cza-- 
sy, w domu dosyć zamożnym, odbyły się prze
nosiny. W yśtaw ność, przepych i wytworność 
gustu, połączone z uprzeymością gospodarzy,- 
mogły w alczyć o pierwszeństwo wielkim mia
stom właściwe; lecz o tem pora o m ores!  z nie- 
małem pogorszeniem tuteyszego berłow'ładcy 
i mistrza obrzędów bachusowych, oraz w szy
stkich iego towarzyszów i adeptów , pomimo 
obfitości rozm aitych wybornych trunków, nikt 
się nie upił; dostoynieysi zaś wiekiem i urzę
dem obywatele, zamia&t gry w  faraona lub sto- 
sa, grą w  szachy bawili się.
—  W  rzędzie doskonaiącey się u nas gałęzi 
pomnażania intrat fo lw arczn ych , wiadomość 
następna niepospolitey iest w ag i: iż znana o- 
bywatelka całey prowincyi z obarczania się li- 
eznemi processami, w  iedney ze swych maię-

tności, weszła w  umowę z włościanami, aby 
w zwykłey daninie inwentarzem opisaney, za
miast dwóyga kur rosłych, iednę kokosz z dzie
sięciu,- od tygodnia naymniey z iaia wyszłemi, 
kurczętami dostarczali. Z tego powodu termin 
kontrybucyi kurowey z iesieni na wiosnę prze
niesiony został. Jakoż w skutek wydanego 
przez iey kommissarza obwieszczenia, naybo- 
gatszy z w’łościan, kokosz z dziesięciu marco- 
wemi kurczętami do dworu przy wiózł, ale z przy
czyny iakiegoa, nieporozumienia się co" do na- 
stałey umowy xe swoią Panią, nazad do swego 
domu odwieźć ie\ musiał. Gdyż mu powiedzia
no : aby też same kurczęta, należycie podhodo- 
wane, w porze, iesienney oddał, a natenczas kwit 
formalny z uiszczenia daniny odbierze.
—  Jak nauka agronomiczna w kraiu naszym  
szybko się podnosi, dość iest przytoczyć zda
rzenie następuiące. Pew ny urzędnik i dzie
dzic obszernych włośoi, pomiędzy wielu fol
warkami, miał ieden , w  którym, stosownie do 
massy wyrabiaiącego się pola, zbywało na pań- 
szczyznie do uprawy ziemi. Położenie łąki_ 
ie g c  dworney,- między dwiema sąsiedzkiemi 
w s ia m ip o d  ogrody warzyw^ne rozciągaiącey 
się; nastręczyło myśl zbawienną, nie koszenia 
iey przez' cale la to , aż do przymrozków. Ła- 
tw'o si^ czytelnik domyśli, iż w podobnem gra* 
nic zetknięciu s ię , trudną iest rzeczą uchro
nić się 'od  nieustanney prawie szkody, w spa
saniu łąki. Pan dziedzic iey całości skrupu
latnie strzegący, wpadaiące bydło i ptastwro co- 
dzień grabił, w swoim folwarku zamknięte gło
dził, i nie inaczey ie wracał, tylko pod warun» 
kiem zmycia grzechu w uczynioney szkodzie, 
priiez odbycie dni roboczych. Znużeni wło
ścianie narzutem pańszczyzny obcemu dla się 
dw orowi, za naleźytem urośnieniem trawy, pro
szą swego ekonoma, aby raczył udać się do 
JW . Sąsiada, i  przełożył m u-chęć ich nie- 
zm uszoną, skoszenia natychmiast łą k i, oraz 
zwiezienia suchego siana ad fundum  , nie w y- 
magaiąc naymnie3'szey za swą pracę nagrody. 
Pośpiesza wreszcie ekonom, i życzenia swych  
włościan objawia, Ale się zdziwił niezmiernie, 
słysząc z ust dziedzica następne, w głosie dy
szkantowym wyrzeczone, słowa. „Rzecz, którąW
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W P an proponujesz, iest niepodobna do w yko
nania. Nie posiadasz w cale znaiomości prawa, 
i  doświadczenia. Dozwolić kosić obcym cha
mom sianożęć dziedziczną, iest toż samo pra
w ie , co nadadź im pozor iakieyś używalności, 
skąd .czyste w*ynika nadal przy właszczenie w ie- 
czystey  possesyi. W ierz  mi W Pan, że tak iest, 
a nie inaczey. Przed tr.zydziestu bowiem laty, 
będąc ieszcze regentem w  trybunale, w podo
bnych kategoryach wiele pisałem dekretów; 
przeto dokładnie iestem nauczony iak z w ia
domego wszystkim prawa, etiarnsi malae J idei 
possessor non est eipellendus, wyradzały si^ 
w kraiu naszym mnogie proeessa, kłótnie, za
bory gruntów, łąk, lasów. Dla tey przyczy
ny we wszystkich'moich folwarkach naysurow- 
szy przykaz daię, aby pod żadnym pozorem, 
nikomu obcemu nie dozwalać polować, rybę ło
wić, grzyby, iagody i orzechy zbierać, aszcze- 
gólniey sianożęci kosić.”.— ,Naydokładniey i nay- 
sprawiedliwiey JW . Pan.Dobr-odziey przekony
wasz mię o niezgłębioney wysokości senty> 
mentów swoich, nie tylko znaiomością prawa, 
lecz i obszernem po wielu folwarkach doświad
czeniem ugruntowąney, oraz wszystkim wokoło 
sąsiadom głośne.y ; ale w cóż się obrócą nie
szczęśliwi dwóch wiosek mieszkańcy opiece mo- 
iey oddani, gdy za szkody, których się ustrzedz 
nie mogą, włóczyć się będą codzień na pań
szczyznę do dworu JW . Pana, gdy przy s-zczu- 
płey swey ludności na reparacyą drog pędze
n i......... ’— „Przerywam W  Panu, bo wiem do cze
go iuż zmierzasz; ale nadaremnie. Dbać o do
bro mey niezaprzeczoney własności, a szano
wać cudzą, iest stałem u mnie prawidłem. Nie 
moia bynayrr*niey wina, iż siauożęć ciągnie się 
pod same ogrody -chłopów W Pana, taką albo
wiem  za prawem wieczysto-przyznanem  i z taż 
samą obwodnicą nabyłem. W reszcie przyznam 
się, iż biorąc rzecz po sąsiedzku, byłbym mo
że mniey dbał o szkodę nieosooliwey łąki, ale 
sam się przekonywasz, iak w tyrtj oto folv\ar- 
ku , wielki cierpię niedostatek pańszczyzny.; 
przeto mimochętnie strzedz ley całości' ) aż do 
przymrozków zmuszony iestem. Kiedy się' ie- 
dnak w tey porze powtórnie zgłosić do mnie

zechcesz, dla przekonania go o dofcryeh moich 
sąsiedzkich skłonnościach, potrafimy się ułożyć
o iey skoszenie przez ludzi W Pana; ale przy- 
gotuy w cześnie assekuracyą z  pieczętarzami i 
na herbowym papierze, rż moią dziedziczną łą
kę pod nomenklaturą Suchoschabiszki, za mo- 
iem tylko szczególnem .pozwoleniem, swoiemi 
ludźmi kosić będziesz.”

łl^iadomości Literackie.
I. Z prawdziwą rozkoszą mamy honor donieść 

Publiczności o pogłosce, iaka się rozeszła po 
naszem m ieście, o którey iednak j żeby była 
urzędową t twierdzić z pewnością nie możemy; 
a tą iest: że adwokaci tuteysi ocuceni z letar
gu długoletniego, postrzegłszy , że wszystko 
co do szkół chodziło i żyie dotąd na świecie, 
zaczęło czytać xiążki, i że, co gorsza, klienci 
ich iuż często gęsto nie tylko słów w replikach 
i produktach ichmość PP. Jurystów, ale teź
i języka więcey polskiego niż barbarzyńskie
go zaczynaią w ym agać; uradzili na walnym 
seymie, założyć trzy wielkie Biblioteki dla 
czytywania codzień czegoś w ięcey niż Sta
tutu , Konstytucyy i Processu sądowego. A ie 
nie jnoźna tak prędko pozbyć się dawnych na
łogów , trzy biblioteki będą się znaydowały 
w trzech winiarniach na Niemieckiey ulicy. Bar
dzo chwalebny sposób; łatwiey się wszyscy 
oswoią z tak dzikiem zwierzęciem, iak iest 
xiąźka drukowana. Powiaclaią n aw et, że po
dobne zbiory xiążek maią bydź założone w O- 
samianie na Zuprańskiey u licy , a w Trokach 
na Karaimskiey , i że tak się młodzież z pa- 
lestry zapaliła do nauk, że niektórzy nano« 
w o zaczęli' się uczyć czytać i pisać. Wszak
że wielu zaprzecza tey wiadomości, że iescze 
iest zaprędka. Co się tycze Swięcian, Lidy
i Wiłkomier/.a , nic ztamtąd nie słychać.

II. Przybyli tu z okolic Pińska wieśniacy 
szukaią NieMzi-eli, żeby ią .mogli panu swemu 
pokazać : bo Stamtąd., nie wiedzieć dla iakiey 
przyczyny,' tak  aakoś z n ik n ę ł a ,  że iey oddawna 
iuż ż a d n y m  sposobem zobaczyć nie mogą.

D ozw ala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu' Cenzury ośmiu exemplarzy dla 
mieysc praw em  wyznaczonych. * • N - Goianski Rom. i;en«ury bu.

w W ilnie w drukarni Redakcyi pism peryo d yc in jcn .


